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~ ny został do wiadomości wyższćj władzy.« 


* WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Z Peiersburga, 24 Września (6 Października.) 

JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ 
KONSTANTY MIKOŁAJEWICZ, raczył przybyć dwia 
8 (20) Września. 0 godzinie szóstćj rano do Nikołaje- 
wa, w pożądanem zdrowiu. 


Przez Dyplom CESARSKI z dnia 8go Września, 
Najmiłościwićj mianowany został kawalerem orderu 
św. Stanisława klassy kćj, z orszaku JEGO CESAR- 
SKIEJ MOŚCI jenerał-major: Gogel 1. 


OBSŁUGA ARTYLERYJSKA Nr 4 BASTJONIE, 

W Październiku roku zeszłego, po pierwszćm sil- 
nein bombardowanin: dano załodze Sabastopolskićj o- 
gólue zlecenie, by obsługa na baterjach stojące iż e- 
kwipażów floty złożono, zmieniała się we dnie i w no- 
cy dla wypoczynku. Przy głoszeńiu tego: pólecenia 
niższym stopniom floty, którzy stanowili załogę ba- 
stjonu, wszyscy upraszali jednozgodnie, by im'pozwo- 
lono pozostawąć stale przy swych działach, powiada- 
Jac, iż są gotowi bronić się i umrzeć na swych miej- 
scach. 

Wice-admirał Nowosilski, który dowodził 4tą dy- 
stancją, wówcząs jeszcze doniósł o tćm urzędownić, 
przesyłając jenerał-Jejtantowi! Moller, który dowodził 
wojskami w Sebastopolu, następujący raport z daty 
24 Października (5 Listopada) 1854 roku: za nume- 
rem 200. 

»Na skutek rozporządzenia JW. Paua, celem dania 
wypoczynku niższym stopnńiom €kwipażów floty, któ- 
rzy daiem i nocą działają na baterji powierzonćj mi 
dystancji, wyznaczono im zmianę; lecz obsługa wyra- 
zita jednozgodną ehęé pozostawania przy swych dzia- 
łach, powiadając, iż jest gotową bronić się i umrzeć 
na wyznaczonych jćj miejscach. 

»O tém mam zaszczyt JW. Panu donieść i upraszać 
najuuiżenićj, by ten godny. pochwały postępek poda- 


Ukaz Najwyższy o pensjach emerytalnych i dodat- 
kach do nich. 

(Ciąg dalszy.) 

P. Antoninie z Skierkowskich Markiewicz, wdowie 

po radcy honorowym lgriacym Markiewiczu, burmi- 

strzu m. Płońska, oraz ich dzieciom: Helenie-Karoli- 

nie- Weronice. Rafałowi - Stanisławowi - Djonizemu, 


Edwardowi:Janowi-Teodorowi, Karolinie-Anieli. Zo- | 
fji-Dorocie, Onufremu-Józefowi i Ignacemu-Henryko- | 


wi. rs. 112 kop. 50./P. Wojciechowi Staszewskiemu, 
b. burmistrzowi m. Mławy, rs. 360. Wojciechowi Sta- 
siakowskiemu, b. felczerowi m. Częstochowy, rs. 150. 
P; Ludwice z Noakowskich Nacikowskićj, wdowie po 
Janie Nacikowskim, burmistrzu m. Brzezin, rs. 37 k. 
50. Wiktorji z Brzyszkowskich Ryszkiewiczowćj, wdo- 
wie po Franciszku-Ksawerym Ryszkiewiczu, policjan- 
<«ie przy magistracie miasta Góry, rub. sr. 15. Konra- 
dowi-Antoniemu Błaszczyńskiemu, pozostałemu syno- 
wi po Józefie Błąszczyńskim, prezydencie m. Siedlec, 
«s. 46 kop. 87. P. Teresie z Jasińskich Mącżyńskićj, 
wdowie po Janie Mączyńskim, kontrolerze powiato- 
wym: okręgu. Kraśnickiego, oraz ich dzieciom: Małgo- 
Fżacie-Tekli i Bronisławie. rs. 281 kop. 26. Jakóbo* 
wi Kułczyńskiemu, b. strażnikowi młodszemu przy 
domu Badań w Janowie, rs. 64 kop. 80. Juljannie 
z Czarnockich Wasićlewskiej, wdowie podakóbie Wa - 
sielewskim. posługaczu kaneelarji komisarza: policji 
"wykonawczćj cyrkuła 516 m. Warszawy, rs; 18 k. 


"18. -P. Krystynie - Annie z dasińskich Burłakowskićj, 
wdowie po sekr:-gober. Janie BuFlakowskim, adjank-- 
cie policji wykonawczćj cyrkułu” $go m. Warszawy, | 


oraz ich dzieciom: Czesławie-Annie, Janowi-Kazimie- 
rzowi i JózefietZofji, rs. 60. Kassyldzie - Tekli: z Na- 
skręckich Witko oskićj, wdowie po Mateuszu Witkow- 
skim, b. strażnika: celno:+granicznym. oraz ich dzie- 
ciom: Ignecemu=lakóbowi. Franciszkowi-Florjanowi, 
'Matenszowi-Michałowi: i Marji- Władysławie, rs. 81. 


Józefowi Swierzbińskiemu, b. strażnikowi eclno:gra-" 


nicznemu, a ostatnio podrewizorowi dochodów skar- 
bówych tabacznych. oprócz: pensji: rs. 408, dodatek 
w ilości rs. 12. P. Józefówi=Benedyktowi Englert, b' 
p. o. naczelnika zakładu warzelni soli'w Ciechocinku, 


rs, 1,200. ‘Pi Bognmiłowi Grunet, b. nadsztygarowi 
kópalń rud żelaznych w okr. Wschodnim górnictwa 
rządowego, rs. 187 kop- 20. Bartłomiejówi Mossur, 
b. strzelcowi w leśnictwie Olkusz, rs. 24 kop. 68. P. 
Walentemu Hiżewskiemu, b. podrewizorowi dócho- 
dów skarbowych tabacznych w-gub. Płockićj, rs. 135. 
P. Walentemu Wesołowskiemu,. b. zawiadowey hut 
cynkowych w oddziale Dąbrowskim górnictwa rządo- 
wego, rs. 168 kop. 75. Michałowi Naé. b. strażniko- 
wi celno-granicznemu, rs. 43 kop. 20.: P: Piotrowi- 
Hipolitowi Kosteckiemu, b. lekarzowi górniczemu 
w Miedzianogórze, rs. 411 kop. 21. (d. c. n.) 

— Postanowieniem rady administracyjnćj Króle- 
stwa z dnia 23 Sierpnia (4 Września) r. b., gmina 
Czarkowy złożona z realności: Czarkowy, Rzanieno- 
wice, Trębaczów, Krzezonów, Stropieszyn i Sokolin, 
w gub. Radomskićj pow: Miechowskim okr. Szkalb- 
mierskim, położona, pod względem sądowym od okrę- 
gu Szkalbmierskiego odłączona, a do okręgu Stopni- 
ckiego tejże gubernji wcieloną została. 

Komisja rządowa spraw wewnętrznych i ducho- 
wnych.—Na zasadzie odezwy JW, konsula jeneralne- 
go królewsko-pruskiego z dnia 8 (20) Września r. b.. 
komisja rządowa spraw wewn, i duch. podaje do wia- 
domości powszechnćj, że rejencja Poznańska z powo- 
da zbliżenia się zarazy bydlęcćj, księgosnszćm zwanćj 
w. Królestwie Polskićm istniejącćj, do granie departa- 
mentu Poznańskiego. obostrzyła na granicach powia- 
tów: Pleszyńskiego i Odalanowskiego środki ostrożno- 
ści zaprowadzone w celu niedopuszczenia do Prus po- 
mienionćj zarazy, a mianowicie postanowiła: 

1. Nie przepuszczać wcale przez granicę rzeczonych 
powiafów bydła rogatego, owiec, trzody chlewnćj, kóz, 
psów i drobiu, tudzież świeżych skór z bydła rogate- 
„go i innych zwierząt. rogów.: łoju nieprzetopionego, 
mięsa, mierzwy, paszy suchćj. i używanych sprzętów 
stajennych wszelkiego rodzaju. a "22 
suszonych, sierści i włosów zwierzęcych: (wyjąwszy 
szczecinę) skoro nasuwa się uzasądnione podejrzenie, 
że takowe przedmioty pochodzą z miejsc dotkniętych 
zarazą. 

Co do surowćj wełny przestrzeganem obok tego 
być ma: 

a) Aby przed jéj wprowadzeniem udowodnionem 
zostało świadectwem urzędowćm, że wełna ta nie po- 
chodzi z miejsca dotkniętego zarazą. 

b) Aby po.przeładowaniu na granicy wełny opa- 
kowanćj w workach lub wańtuchach i po jćj opieczę- 
towaniu pieczęcią właściwego urzędu celnego, wełna 
ta odstawioną była-pod dozorem osoby zaufanćj i do 
tego przez urząd celny wybranćj, do miejsca swego 
przeznaczenia, Wszelkie zaś koszta, jakie z powodu 
tak przeładowania wełny, jako też ustanowienia do- 
zoru wynikają, właściciele obowiązani są przyjąć na 
siebie. 

c) Aby w mowie będąca wełna, za nadejściem do 

miejsca '<swojego „przeznaczenia przez / prowadzącęgo 
transport zameldowaną była miejscowćj władzy poli- 
cyjnćj isdopiéro- po upływie dni, 14tu skoro przewie- 
tfzoną zostanie 'w spichrzu na ten cel przeznaczonym 
i pod klaczem rządowym będącym, może być właści- 
cielowi do dalszćj dyspozycji oddaną. 
03, Dozwolićtakim tylko osobom przejście przez gra- 
nicę, © których z pewnością sądzić można, żenie zuaj- 
dowały się w miejscu istnienia zarazy, lub tamże nie 
miały żadnéj z bydłem chorem , bezpośrednićj stycz- 
ności. 

Wszystkim zaś- innym osobom, które ze swego, po- 
wołania mogły mieć styczność z bydłem rogatem, ja- 
ko tohandlarzom bydła, i-skór, rzeźnikom, garbarzom. 
oprawcom, zabronić przejścia granicy; w razie zaś ko- 


przedajo starannema oczyszczeniu poď dozorem poli- 
cyjuym. 

4, Niestosujących. się do tych przepisów, pociągnąć 
stosownie do okoliczności do kary pieniężnćj, albo 
zamknąć w domu aresztu publicznego lub poprawy. — 
Warszawa dnia 26 Września (8 Października) 1855 
r. — inspektori główny służby zdrowia, radca tajny, 
R. Czętyrkin. 

— Warszawskie towarzystwo dobroczynności 0- 
trzymawsży zeżwołenie od dyrekcji rządowćj teatrów, 


2. Nie przepuszczać także surowćj wełny, skór wy- | 


niecznćj tego potrzeby, będą obowiązani oddać się po- | 


na urządzenie trzech muzykalnyc h poranków w mie- 
siącu Paździeroiku i Listopadzie, już przystąpiło do 
zajęcia się tym przedmiotem dla wprowadzenia go 
w wykonanie. Dochód z tych poranków, przeznaczo- 
ny będzie na ochrony, które rzeczywiście skutkiem 
drożyzny, znajdują się w zbyt krytycznem położeniu. 

— Warszawskie towarzystw o dobroczynności utrzy- 
mywało w miesiącu Wrześniu r. b. w domach insty- 
tutowych w średniem przecięciu dziennie: starców i 
kalek. obojćj płci osób 292, któryeh koszt żywienia 
wynosił rs. 827 k. 38 i pół; sierot obojćj płci 167, 
a koszt żywienia tychże rs. 4 22 kop. 92; do siedmiu 
sal ochrony uczęszczało z p rzecięcia dziennie 467, 
dzieci obojćj płci, których utrzymanie kosztowało rs. 
172 k. 99i pół; na obiadach Ścio-groszowemi zwa- 
nych, było dziennie 76 osób, z tych na koszt Jaśnie 
Oświeconego Księcia Namiestnika Królestwa osób 45, 
sporządzenie zaś wszystkich obiadów kosztowało rs. 
150 kop, 14; na zupę. rumfordzką uczęszczało dzien- 
nie osób 167, a koszt sporządzenią tejże wynosił rs. 
103 kop. 98. Ubogim na mieście udzieliło towarzy- 
stwo wsparcia następujące: pieniężne stałe od kop. 90 
do rs. l kop. 50, osobom 52, razem rs. 54 kop. T5; 
jednorazowy zasiłek po kop. 37 i pół, osobom 199, 
razem rs, 14 kop. 62 i pół; takiż zasiłek w kwotach 
od rs. 1 do rs. 6, osobom 14. razem rs. 18: W ogóle 
zatóm żywiono i wsparto osób 1284, a ogólny koszt 
samćj żywności wynosił rs. 1,677 kop. 42.— W cią- 
gu miesiąca Września r. b. w Warszawskiem towa- 
rzystwie dobroczynności zmarli ubodzy: Franciszek 
Minsberger lat 75, Sylwester Węglewski lat 53, Jan 
Janiszewski lat 18, — Gertruda Połajanowa lat' 87, 
Barbara Jabłońska lat 75, Ludwika Dawidowska łat 
16, Salomońska Anastazja lat 59, Marjanna Brylińska 
lat 54, i Marjanna Paszkiewicz lat 54 mające. 

4 Z góry przepraszam was czytelnicy, że nekro- 


| logiem zajmuję uwagę waszą, ale podług mnie, ka- 


żda postać wyskakająca trochę zą obręby zwyczaj- 
ności, ma prawo do nekrologu jako potrzebna do u- 
zupełpienia fizjonomji miasta. Takich postaci coraz 
mniėéj się jawi u nas, gładzą się ludzie, czasy, stosun- 
ki i obyczaje. A jednak teraz jak dawnićj w spo- 
łeczeństwie potrzebne są takie nierówności, bo na 
nich zatrzymuje się oko. Umarł Karol Nahke. Ka- 
rol Nahke był typem jedynyi typem, może ostatnim 
u nas kupca starożytniarza. Szczupły jego sklepik 
który od bardzo dawnego czasu na Krakowskiem- 
Przedmieściu sobie założył, wszystkim prawie był 
znanym w Warszawie. Wszelkie fazy zmian i po- 
stępu jakie. od tych kilkunastu lat handel u nas do- 
znał, przeszły, koło. Nahkego niepostrzeżone, nie o- 
glądał się on.weale na nie i miał słuszność, co mu 
po.nich kiedy i tak mu się dobrze wiodło i zaledwie 
mógł: starczyć kuntmanom, bo w ogóle unikał wsżel- 
kićj pomocy, najlepićj sobie tylko dowierzając. Inni 
rozszerzali swoje składy, sprowadzali towary z Lip- 
ska i Berlina, Paryża i Londynu, urządzali prżepy- 
szne wystawy przed sklepami, palili wieczorami za- 
miast świec lampy, zwyczajne, zamiast zwyczajnych 
słoneczne, zamiast słonecznych karsele, zamiast kar- 
selów, jakieś tam kamfinowe i inne wymysły a sklep 
Nahkego pozostał jakim był, pieodświeżany, nie 6d- 
nawiany, bez żadnych ozdób, pozłacanych kantorów, 
lakierowanych posadzek i zbytkownych obić. Sklepik 
ten zawsze prawie zimą i latem otwarty, zawierał 
wszystko o czem, tylko pomyślić było można.” Był to 
prawdziwy skład Kuropejski, a ci którzy w ostatnich 
czasach zakładali ,po zachodnich . stolicach 6lbrzy- 
mie składy podobnegoż nazwiska, mieli już w Nah- 
kim.swojego protoplastę, z tą tylko różnicą, ŻE Da 
co tamtym cały ogromny gmach słążył, to się, u Nah- 
kego  w:jednćj małój „stancyjce zawierało, Od naj- 
eenniejszyeh przedmiotów: do..kilku. groszowych 
sprawunków, wszystko 'ta znaleść było można, Nah- 
ke był jubiłerem, kupcem galanteryjnym, tokarzęm, 
hafeiarzeim, iotroligatoremy ramiarzem, fabrykantem 
zabawek, przyjmował: 'w”potrzebie obstalunki kra- 
wieckie i damskie tuałetowe, wszelkie reperacje, 
słówem co kto pomyśli. 

A wszelkie towary w jego sklepie były już'używa- 
ne, odkypione od kogoś, można było przytem cobić u 
niego różne zamiany, bo on niczem nie gardził. ` naj- 


| bardzićj zepsuty i połamany przedmiot, w jego Te- 


kach po kilku dniach nabierał wartości. Sklepik jego 
był ciemny i szcznpły, tak że zaledwie cztery osoby 


ne, bronzi złoto, djamenty iszkło, porcelana sewrska i 
gliniane garhuszki, bregictowskie i angielskie zegar- 
kowe arcydzieło, obok złotowych zegarków dla; zaba- 
wy dzieci. 
Kiedy się stłnkł jaki wazon, kiedy się zrobiła nie- 
wczesna dziura w świeżćj materjalnćj sukni, albo roz- 
darła się bruxelska koronka, kiedy drogi kamień wy- 
l padł z oprawy, kiedy w jakiem arcydziełku rzeźby 
f albo snycerstwa co się odłamało. poszkodowany zdą- 
żał do Nahkego, a on na wszystko znajdował sposób. 
A przynoszono do niego ną sprzedaż rozmaite przed- 
mioty i on wszystko prawie kupował. I najwybor- 
niejszym był taksatorem, każdy przedmiot od pierw- 
szego rzutu oka ocenił i oznaczał jego wartość, a ni- 
gdy się nie mylił. Ten człowiek miał żelazne siły, — 
Całemi dniami przestał za swoim kantorem, nigdy 


prawie nie siadając, bo sklepik jego nigdy niebył pa- 


stym. 
Ileż to tajemnic warszawskich Nahke zbadał i za- 
chował przy sobie, ileż razy odchylił płaszcz pozor- 
nćj zamożności, która przychodziła zbywać do niego 
drogocenne przedmioty, ile herbów i cyfr zatarł na 
srebrze i złocie, zliczyć by nie. podobna. U Nahkega 
nieraz kupowano piękne podarunki, które figurowały 
potem jako przedmioty u najmodniejszych kupców na- 
byte, on na jakiebądź zapytanie nigdy nie odpowiacał 
nie ma, bo czegobądź byś zażądał, wszystko Się n nie- 
go znalazło, Olbrzymi zebrawszy majątek najmniejszćj 
zmiany nie zaprowadzał ani w sposobie życia, ani w 
sposobie urządzenia bandlu, był on“ konserwatystą 
z przekonania. A jakie bogactwa w tym handlu się 
znajdują, to sam nieboszczyk chyba wiedział. 

Na kilsa miesięcy. przed śmiercią byłem odebrać u 
niego nosigrosz, któren, miał w reperacji, za co,się na- 
leżało dziesięć groszy!!! bo Nahke najmniejszym zy- 
|! skiem nie pogardzał. Zastałem go rosprawiającego 


się z zema jakiemiś panami, tłumaczącego się jedne- 


mu dla czego jego kołnierz mundurowy nie wyhafto- 

wany jeszcze, wybierającego drugiemu kolczyki. dja- 

mentowe na prezent ślubny, i kupującego u trzeciego 
| drogocenny obraz. 


| A przy tem wszystkiem nie tracił czasu i nawlekał' 


na sznurek jakiś zbiór srebrnych starych i poczeroia- 
łych obrączek, 

— (o to jest? — zapytałem go. 

— To wszystko są pierścionki ślubne — odpowie- 
dział mi— kupowałem je w różnych terminach od lat 
kilkunastu, to tćż pan widzisz że wielką ich ilość u- 
zbierałem sobie. 

— A ma co się panu zda, to chyba przetopić? 

— A właśnie że nie, szkoda kollekcji. To są w szy- 
stko pierścionki biednych wyrobników i służących, 
| to historja wielkićj częsci ludności Warszawy od lat 
| kilkunastu. Mam ja i złote i większy ich zbiór jesz- 
cze, a jakie na wielu z nich ciekawe napisy: Oprócz 
dat różne godła wierności małżeńskićj, imiona i na- 
zwiska, a wszystko to przeszło do mnie i połączyło 
się tak niesfornie jedno z drugićm. Jedni pomarli i 


godło wierności małżeńskićj sprzedało się jako stary 
niepotrzebny grat. A wiele to płaczu człowiek się 
przy tém napatrzał, a wiele skarg i narzekań się na- 
słyszał! Ale z czasem można się z tém wszystkićm o- 
swoić. Wszystko panie na tym świecie redukuje się 
| na ruble: 
| I to mówiąc pobrząknął pieniędzmi w kantorze. 

Biedak nie wiedział że tak prędko jego własne na- 
zwisko zostanie już tylko pamiątką, a to na co wszy- 
| stko jak sam powiadał w życiu się, redukuje nie wy- 
| bawi go od smutnćj konieczności. 

-~ Księgarnia i skład nut muzycznych R. Friedlein przy 

l „alicy Senatorskićj nr 460, otrzymała następujące nowości 
literackie: „O częstój komunji,'* Rzym, 1855, rs. tkop. 20. 
| Pruszaxowój, „Elżbieta Druzbacka," powieść, kop. 90. Wo- 
À dzińskiego, „Kazania śswiętalne,““ rs. 4 kop. 80. ` ,,Przegłąd 


dziejów literatury pówszechnój," Lucjana Siemińskiego, tom | 


1, rs. 3 kop. 60. Matecki T. Dr. „Słownictwo chemiczne 
polskie," rs. 1., Ośm obrazów świętych pańskich,** znajdu- 
jących się w kościele katedralnym przy zamku królewskim 
| w Krakowie, serja druga, z prenumeratą na serje trzecią, 
| rs. 4 kop. 65. „Żywoty świętych,“ przez przyjaciela dzioci, 
| tomik 4, zawierający życie Św- Wita, kop. 30. Przepisy 
praktyczne o hodowaniu ryb,“ przez Goste, tłomaczenie 
z francuzkiego, kop. 30. „Seraing i jego zakłądy ** opisał i 
notami dopełnił Piotr Krzymiński, kop. 50. : 
— Umieszczono już do sprzedania po wszystkich księ- 
garniach i składach wyszłe nowe diiełko dla dzieci z dru- 
* karni Ginsa; p. t „Książeczka dla Stefcia'' z piękną ryciną, 
przez Stanisława Jachowicza. Zawiera w sobie: 44 powia- 
stek proza, 5 bajeczek do pojęcia dziecinnego stosownych, 
4 rozmówek wierszem, które posłużyć mogą jako drama- 


m B r s = ć4 hl 


mogły się w nim zmieścić, ale co téż tam nagroma- 
dzonych było rzeczy! Zegary, pająki, zwierzęta wypchba- 


zapomnieni, drudzy umierali z głodu i zapomnieli, aí 


Mge aT 


tyczne deklamacyjki. Mała komedyjka na uroczystość imie- 
nin i krótkie dwu-wierszyki, zawierające treściwie ważne 
przestrogi. Cena katalogowa pół-rubla, biorącym większe- 
mi partjami odstępuje się za kop. 30. Dostać możaa tego 
dziełka u p. Krupeckiego przy ulicy Krak.-Przed, obok Ko- 
pernika. Skład główny u-p. Friedleina.. 
goż autora nowe śpiewy dla dzieciz melodjami. Cena pre- 
numeraty pół-rabla. Prenumeratowie odbiorą przy końcu 
Grudnia. Cena potóm znacznie podwyższoną zostanie. Do- 


łączone będą podług żądania śpiewy betleemskie i drama-_ 


cik liryczny p. t. „„Jasełka. * Prenumerować jeszcze można 
do Grudnia u pp. Friedleina, Krupeckiego i u autora „przy 
ulicy Chłodnćj nr 932 w domu Liszewskiego na dole na le- 
wój ręce. Exemplarze prenumeratorowie tam odbiorą gdzie 
prenumerowali. 

— Z upodobaniem przyjęta w prędkim stylu „Schnell- 
post'* polka, skomponowana na fortepian przez Jana Stranśs, 
wyszła nakładem litogrefji J. Müller przy ulicy Senatorskićj 
nr 467b wprost 00, Reformatów. Jest do nabycia w skła* 
dach muzycznych w Warszawie, i w litografji tejże, na pro- 
wincji zaś: a Artza w Lublinie i-u Orgelbranda w Wilnie. 
Cena kop. 22 i pół. 


|  — 

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
AN YGE Kódjstą | 

Londyn 11 Października. "Wspomnieliśmy' wczo- 


raj o dążnościach do pokoja objawiających się w od- | 


cieniu torysów, pod dowództwem p. Disraeli, powołu- 
jąc się'na artykuł tygodnika The Press, będącego jak 
wiadomo organem tego stronnictwa. Ponieważ té dą- 
żności mogą stać się bardzo ważnemi dla niedalekich 
wypadków, zamieszczamy tu główny ustęp tego ar- 
tykału: 


Czy cel nasz ma być odtąd głównie zwrócony na | 


otrzymanie pokoju, mówi The Press, dla obronienia 
Turcji. czy też do prowadzenia wojny dla zniszczenia 
Rossji? Czyseel nasz ma być konserwatywny czy de- 
truktywny? Czy chcemy utrzymać polityczną równo- 
wagę Europy, czy też w występnćj lekkomyślności i 
zuchwałem zaślepienia na następstwa, zwalić ją w gru- 
zy? Dopóki walczyliśmy o pewny i wyraźnie ogłoszo- 
ny cel, o bezpieczeństwo potęgi ottomańskićj, dopóty 
mogliśmy spodziewać się “że każde zwycięztwo przy- 
sunie nas bliżćj do tego celu. Ale jeśli stracilimy ten 


cel z oczu, to możemy być pewnemi, że każdy skrok| 


naprzód nie przybliża nas do pokoju, ale owszem co- 
raz bardzićj od niego oddała.« 

— Nowa koalicja między ` częścią torysów i peeli- 
stów, daje powód dziennikowi Dadły News do długie- 
go artykułu rozamowanego, z którego następujące 
nstępy wyjmujemy: 

Jakkolwiek płodnym być może w fautastyczne kom- 
binacje jeńjnsz pana Disraeli, zdaje nam się jednak że 
pomysł osadzenia panów Disraeli, Gladstone i Bright, 
jakby trzech króli na jednym tronie, jest zanadto 
śmiały. Pan Gladstone, człowiek wielomówny, winien 
jest cały wpływ jaki posiada, tema jednemu że był u- 
czniem Roberta Peel. Disraeli zjednał sobie ucho Iz- 
by gmin i przywództwo protekcjonistów, przez swoje 
ataki przeciw owemu właśnie mężowi stanu. Z jakiem 
czołem mógłby były kanclerz skarbu, którego wielu 
dla tego tylko wspierało, że wierzyło w jego szczerą 
przychylność dla sir Roberta Peel, wystąpić teraz przed 
oblicze narodu, jako kolega tego drugiego cx-kancle- 
rza skarbu," który mie gardząc nawet najniższemi 
środkami, przez długie łata prześladował Sir Roberta, 


z zaciętością niesłychaną prawie w naszych roczni-| 


kach parlamentowych. Co do p. Bright, jego przystą- 
pienie do tćj koalicji uczyniłoby go jednym z tych lu- 
dzi, którzy przez przesadne usiłowanie okazania się 
konsekwentnemi, stają się niekonsekwentnemi. Jedy- 
nym punktem wspólności między p. Bright i pojedna- 
nemi naczelnikami konserwatystów, byłoby życzenie 
sklecenia wspólnie pokoja. Przystępując do tego dzie- 
ła z panami Disraeli i Gladstone, w niewłaściwćj po- 
rze, p. Bright łączyłby się z oligarchją przeciw woli 
przeż większość objawionćj: P. Bright oświadczył, że 
główną zasadą rządu konstytucyjnego jest, żeby każda 
mniejszość poprzestawała na działalności missyjnćj, 
dopóki przeż rozsądne dowody i przekonanie nie doj- 


dzie do większości. Łącząc się zatem z mniejszością 


dla tyranizowania większości za pomocą zepsutego par- 
lamentu, p. Bright postąpiłby przeciw własnym zasa- 
dom. Dla tego sądzimy że całą historję mniemanćj 
koalicji między pp. Disraeli. Gladstone i Bright, mo- 
żemy między czyste bajki policzyć. « 

Ton tego artykułu (czyni uwagę Newe Pr. Zeitung) 
jest uderzającym dowodem twierdzenia, że lewa stro- 
na obawia się silniejszego związku konserwatystów i 
wzmocnienia ich działalności, ponieważ właśnie zgo- 
da stanowi siłę, wedłog maxymy niejednokrotnie do- 
świadczeniem stronnictw stwierdzonćj. (W. Pr. Ztg) 

— Książe Cambridge przybył we wtorek żrana Go 
Liverpoolu, dla zwidzenia tego miasta. Poczyniono 


„targ zbożowy 


Wkrótce wyjdą te- 


tam wielkie przygotowania na jego przyjęcie i dzień 
ten obchodzony byt jak wielka uroczystość. Giełda i 
różnowały i wszystkie sklepy były 
miasto było strojne i pełne ludu. 


zamknięte. 


| Książe przyjęty zosta! przez mera i radę municy- 


pałnąi zwidził gmachy publiczne wstowarzystwie lor- 
da.Derby i hrabiego Hardwicke Wieczorem miała być 
uczta, bal i illumipacja. (Indep. Belge). 
ASUS WN JA. 
"Wiedeń 12 Października. Piszą do AUG. Zro: Mig- 
dzy innemi pogłoskami jakię ta w tych dniach obie- 
gały w przedmiocie bliskich zmian w organizacji i ad- 


| mioistracji armji, mówiono także. że liczba pułków 


piechoty lińjowej tna być podwyższoną do stu, przez 
co jednakże tylko liczba pułków ale nie etat armji po- 
większoną zostanie. 

— Względem przywileju na zaprowadzenie w Au- 
strji wielkiego instytutu kredytowego ua wzór Towa- 
rzystwa kredytu ruchomości we Francji, w ostatnich 
dniach w tatejszym świecie bankierskim przemagało 
zdanie, że dom Rotschild odniesie zwycięztwo nad swe- 
mi współzawodnikami na tej drodze. (Temi współza- 
wodnikami 'są jak wiadomo towarzystwa francuskie 
i darmstadzkie). 

— Konkordat zaledwie z końcem roku bieżącego 
będzie mógł był ogłoszony. Biskapi państwa mają być 
ubecnemi przy uroczystości ogłoszenia. 

— Jeszcze ciągle nie: mamy pewności względem 
zastępcy lorda: Westinoreland w Wiedniu, W ostatnich 


czasach wspómniano niejekrotoie Jorda Granville, ale . 


to potrzebuje potwierdzenia. Teraźniejszy zastępca 
lorda Westmoreland tord Eliot, nie ma żadnych wi- 
doków utrzymania się na tej posadzie. 

Podług wszelkiego podobieństwa lord Stratford de 
Redeliffe pozostanie ua swojej posadzie w Konstanty- 
nopola. Gabinet angielski nie ma wcale zemiara od- 
wołać stamtąd tego alfer ego palmerstońskiej polity- 
ki, wszystko zatem pozostanie po staremu, tylko zda- 
je się, że powaga Auglji przez wpływ francuski zno- 
wu tam osłabioną została. 

— Kardynał Viale Prela otrzymał od Papieża li- 
sty, które ma doręczyć Cesarzowi i prymasowi pań- 
stwa v. Szytowski. 

— Dziś przed poładniem odbyło się znowu posie- 
dzenie Banku, które trwało trzy godziny i na któ- 
rem wszyscy dyrektorowie byli obecni. 

(Neue Preussische Zeitung). 

— Jeden z korespondentów wiedeńskich w Gaze- 
cie Augsburgskiej przypisuje mišji pana Prokesch 
Osten w Paryżu charakter rekonesansu dyplomaty- 
cznego, ponieważ gabinet wiedeński musi chcićć; do- 
wiedzićć się najdokładniej jakie są teraźniejsze zamia- 
ry mocarstw zachodnich, a miapowicie czy one zamie- 
rzają utrzymać znaczenie jakie Same proponowały na 
konferencjach wiedeńskielt i jakiego rodzaju jest te- 
paźmiejszy ich plan wojny: 

— Czytamy w gazecie Ze, że wiadomości podane 
przez Brunner Neuigkeiten a powtórzone przez” in- 
ne'dzienniki, jakoby epoka koronacji Cesarza hazna- 
czoną była na przyszłą wiosnę, jest zupełnie bezzasa- 
dną, albowiem „żaden rozkaz nie został wydany, ani 
żadne postanowienie powzięte w przedmiocie przygo- 
towania do tej uroczystości. «W każdym razie, dodaje 
Zeit, koronacja -nie odbędzie się aż po uorganizowa- 
niu sejmów prowiacjalnęch, a ta organizacja w te- 
raźniejszym stanie rzeczy zaledwie mogłaby być uz 
kóńczoną z końcem roku. 

— Biegała ta wieść, że: arcysksiąże Karol-Ferdy- 
nand zastąpi marszałka hrabiego Radeckiego we Wto- 
szech. i i (Jour. de St. Pet.) 
DA Nads wA: 

Hamburg 14 Pażdziernika. Najwyższy sąd w Ko- 
penhadze zgromadził się dziś dla sądzenia byłych mi- 
nistrów. Oświadczywszy się kompetentnym do 'tćj 
sprawy, naznaczył pierwsze posiedzenie na dzień 10 
listopada r. b. (/ndepend. Belge). 
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Paryż 14; Października. Główym wypadkiem 
jest dziś nota Monitora: donosząca: o brzemienności 
Cesarzowej. Da nota posłaną dziś została dzienniko- 
wi urzędowemu w skutku: konsyljum odbytego przez 
pięciu lekarzy w St.-Clond, z którego wynikło, że 
symptomata doświadczane przez Jej C. Mość, nie pozo- 
stawiają żadnej wąpliwości względem jej stanu. Cesa- 
rzówa której zdrówie jest zupełnie zadowalające, zwi- 
dzała wczoraj z Cesarzem wystawę sztuk pięknych. 

— Książe i księżna Brabancji mają w piątek o g0- 
dzinie wpół do jedynastej z rana przybyć do Valen- 
cienes, gdzie przyjęci zostaną przez osoby delegowane 
od Cesarza i władze miejscowe. Na całej drodze odda- 
wane im będą honory wojskowe. Za przybyciem do 
Paryża około godziny 4ej, Księstwo Ichmość przyjęte- 
mi będą przez księcia Napoleona, który ich poprowa- 
dzi do St.-Clond. 


+ 


t 


| 


„Wiadomo jest jaki jest zwykły ceremonjał uży= 
wany w St.-Clond przy przybycia osób należących 
do domów panujących. Przez czas pobytu Księstwa 
Ichmość baronowa Pierres pozostawać będzie na służbie 
honorowej przy Księżnej, a hrabia Arjużon, szambelan 
i margrabia Toulongeon oficer słażbowy Cesarski, przy 
Księciu. Eskorta honorowa będzie ciągle na usługi 
dostojnych gości. 

Co do rozrywek jakie przygotowują się, będą wido- 
wiska w Theatre francais, w wielkiej Operze, w Ope- 
rze komicznej i w St.-Cloud. Księstwo Ichmość zwi- 


* dzą ogród botaniczny. „Luwr. Wersal, St.-Germain. 


Wystawę zapewnie więcej niż raz ale dnie jeszcze nie 
są oznaczone. s 

— Książe Pasquier powróciwszy ze swoich dóbr, 
znajdował się wczoraj na posiedzeniu lostytutu, Ziro- 
wie i rzeźwość tego $8-letniego starca, szczególnie po 
dość długiej nieobecności, były przejgmiotem powsze- 
chnego podziwienia. 

— Nieporozumienia między Toskanją i Piemontem 
nie są jeszcze załatwione. 

— Wczoraj Journał des Débats zapewniał, że rząd 
hiszpański gotuje się podpisać traktat zaczepny i 0d- 
póruy zi mocarstwami. zachodniemi. Korespondent 
dziennika Jadependance Belge. zaręcza, że to twier- 
dzenie jest nienzasadnione. Być może, mówi on. że 
gabinet hiszpański: zamierza wezwać kortezy aby się 
oświadczyły co do zasady względem tego przymierza, 
możę nawet otrzymał już od uiektórych deputowa 


nych przyrzeczenia, że jego propozycje popierać będą, 


ale zapewniam, że nie było dotąd otwartych negocjacji, 
ani względem warunków, ani względem samego faktu 
przymierza między Hiszpanją i mocarstwami sprzy- 
mierzonemi, jedacm słowem.że doląd nie ma aui'tra- 
ktatu podpisanego, ani mającego być podpisanym, ani 


nawet projektu traktatu roztrząsanego lub ułożonego. 


zgodnie z mocarstwami. (Ind. Beige). 
Paryż 12 Października. Dzisiejszy Montteur ;do- 
nosi, że Księstwo lchmość Brabanccy przybędą dziś do 
Paryża. 3 (Neue Pr. Zezł.). 
„= Czytamy w Times z daty 10-go b. m.. w korre- 
spondeneyi z Paryża: Ważne finansowe przesilenie, 
przez które dziś przechodzimy i postępowe spadanie 
wszystkich publicznych papierów na czas pewien, bo- 
leśnie zajmuje uwagę publiczną i nie małe budzi oba- 
wy na przyszłość, Ten stan rzeczy jest przedstawiany 


w rozmaity sposób. Niektórzy przypisują go spadania 
papierów angielskich, jakkolwiek w istocie spadanie: 
to mało podobieństwa przedstawia z postrachem, jaki. 


tu miewał miejsce. Papiery angielskie stoją wysoko 
w porównaniu z rentą fraucuzką, a inne papiery 
utrzymują Swą wartość, kiedy we Francyi stan ich 
usprawiedliwia najzupełnićj obawy publiczności. 
Lodzie, mający wiele doświadczenia w sprawach 
finansowych, którzy badali pilnie naturę i przyczyny 
tych fluktuacji, przypisują postępowe i znaczne spa- 


danie, które od trzech tygodni ma miejsce, nie fedne- 


mu, ale wielu powodom. Zdaniem ich, deficyt w żni-- 
wach nie wystarcza do objaśnienia takiego spadania 
wszystkich papierów. albowiem, licząc ten deficyt na- 
wet na 10 miljonów, hektolitrów, a sammę potrzebną 
na pokrycie go na 300 miljonów fr. widzim, że zni-' 


żenie, w rencie i w akcyach kolei żelaznych tylko, 


wynosi dwa razy więcćj jak ta summa; jeżeli zaś we- 
źmiem na uwagę wszystko eg stanowi majątek publi- 
czny, a ocon dotkniętćm zostało podwyższeniem pro- 
centu, wynikającém z.zniżenia renty, strata ztąd wy- 
nikająca dojdzie do kilku miljardów. Deficyt w żni- 
wach niezaprzeczenie jest jedvym z powodów. ale nie 
on jedynie. wywołał postrach. Možna: go przypisać 
ostatnim pożyczkom,  obawom. rozszerzenia się wojny! 
i innych pożyczek, których rząd zapotrzebować może. 
Przyszłe przesiłenie; którego się obawiają, i zakłóce- 
nig w handlowych przedsięwzięciach, które mogą: być 
tego skutkiem, większe daleko wrażenie wywierają nia 
imaginację publiczności jak deficyt w żniwie. Bezwąt- 
pienia, nie małą rolę, w tych przedwczesnych oba- 
wach przesąd -stanowi, ale jeżeli weźmiem na uwagę 
trudność, jakićj doświadczono w klassyfikacyi o- 
statnićj pożyczki 780-miljonowćj, nie można zaprze- 

czyć, że te obawy są uzasadnione pod pewnym 

względem, 

" Znaczna liczba tych , którzy podpisali pożyczkę, 
spekulowała na podniesienie kursu i eskontowała pię- 
kny zysk. Nie ma wątpliwości, że to była najzupełnićj: 
sprawiedliwa spekulacja, ale nie była bez ryzyko, 

albowiem taż sama liczba podpisujących — a dziś ma- 
My tego dowód — nie miała w zapasie czćm zapłacić 

miesięcznćj raty, jednćj dwudziestćj kapitału, który 

zyskali, a tem mniej kapitału cztery lub pięć razy 

większego, na który się podpisali, licząc na stosunko- 

We zmniejszenie-—w podpisach. Każdy pragnie mićć 

żysk i spieszył się sprzedać, jak tylko choć cokolwiek 


x zd 


renta się podniosła. To zniżanie wartości, utrzymując 
się ciągle, wraz z obawą © przyszłość, zmusza do 
sprzedaży nie tylko posiadaczy papierów pożyczki, 
ale i tych, którzy muszą utworzyć sobie zasoby do 
spotkania się z przyszłćm przesileniem. 

Gdyby znalazła się jakakolwiek wątpliwość, iż 
przesilenie to głównie przypisać nałeży wielkićj mas- 
sie papierów, zapychających targ pieniężny, i obawie 
przyszłych pożyczek, koniecznych na potrzeby wojny, 
zniknie ona po zbadaniu stanu renty 3-procent. w da- 
wniejszych peryodach. W ostatnim kwartale r. 1846, 
deficyt w żniwie, który był daleko znaczniejszy jak 
w tym roku, znaiżył "8 -procentowe z 83 fr. "75 cent. 
do 80 fr. 90 e. najniższego kursń w owym roku, 
W 1847, kiedy deficyt w żniwie z 1846 ciężko dał 
się uczuć, kiedy pszenica doszła do 50 fr. za hektolitr 
w niektórych miejscach. 3-procentowe nie spadły ni- 
żej jak 1744r. 25 e. Dziś co do żniwa znaj tujem się 
w tćm samóm położeniu co w r. 1846, a renta stoi na 
63 tr. 838: e., kiedy dotąd zmieniała swój kurs ot 83 
do 8Ł'fr. Zdaje się więc, że niec sam brak ziarna je- 
dynie jest powodem spadania kursu fruncuzkich rent, 
ale" je w znacznćj części przypisać należy publicznym 
zapisom, jakie rząd francazki otworzył = z jak najć 
większćm powodzeniem, przyznać to należy— rzeczy- 
wiście, liczni posiadacze renty, nie mający wspólnego 
pomiędzy sobą interesu, zbywali swój papier za jaką- 
bądź cenę, gdy się zaczęto obawiać chwili spadania, 

Dowodzą teraz. że gdyby jaki wielki zakład, jak to 
poprzednio miewało miejsce, był się podjął pożyczki. 
rząd wprawdzie, nie miałby tvm razem, finansowych 
owacji, jakie uzyskał w trzech różnych okoliczno- 
ściach, a które, nie ma wątpliwości były dlań bardzo 
pochlebne; ale w każdym razie wartość owych papie- 
rów w perjodzie przesilenia, jak ten przez który dziś 
przechodzimy., lepiejby się trzymała, albowiem ža- 


den wielki zakład nie zbywałby swych papierów po | 


zniżonym kursie, jak to robią szczegółowi posiadacze, 
ale byłby je zatrzymał do lepszego czasu. Że dzisiej- 
sza trwoga nie jest sztuczną i że nie jest wywołaną 
przez ludzi będących za zniżeniem, to jest sprzedają- 
cych à découvert, dówód tego mamy w kursie Hik wi- 
dacyi z 30 z. m. który był równie wysoki, albo na- 
wet dwa razy wyższy jak zwyczajny. Obok tego znaj- 
dują się liczni kupujący bez pieniędzy a którzy są 
zmuszeni rachunek swój prolongować, w nadziei, że 
jaki szczęśliwy wypadek podniesienie kursu wywoła. 


Położenie tych graczy łatwo pojąć, gdy ich nadzieje | 


zostaną zawiedzione. Wówczas zmuszonymi są sprze- 
dawać z jaką bądź stratą a targ zalany jest papierami. 
W dzisiejszym stanie rzeczy mnićj ufająca część pu- 
bliczności obawia się, że przy dalszćm trwaniu wojny; 
bez żadnych bliskich widoków na pokój, renta Spa- 
dnie do 60 fr. a nawet niżćj, to jest do kursu w ja- 
kim stała w peryodzie najniepewniejszym i najbu- 
rzliwszym ostatnićj Rplitćj. 

Haudlowe interesa w Paryżu były bardzo małe 
w ostatnim tygodniu. (Times.) 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Depesza telegraficzna z Trjestu 27 września po- 
daje następujące wiadomości z Kowvstautyńopola: 

Sprzymierzeni przygotowają się do postępowania 
w głąb. Część wojska przeznaczonego pierwotnie do 
Azji, udaje się do Eupatorji dla sprobowania dywersji 
przeciw skrzydłu Rossjan. Dziesięć okrętów z temi 


wojskami udało się już do Eupatorji. Anglicy żądają: 


aby Trebizonda została oddaną pod dowództwo Omie- 
ra-paszy. Obawiają się tu nowej zmiany w gabi- 
necie. JEON 

=- Piszą z Larissa 21' sierpnia do Gazety Trje- 
styńskiej: 

Rząd turecki wydał gubernatowi Tessalji rozkazy 
jak najsurowsze, aby usunął w głąb prowincji i dsa- 
dził pod nadzorem rodziny greckie, a szczególnie te 
których krewni należeli do walk w przeszłym roku. 
Rozkazy le których wykonanie. powierzone zostało 
dzikim Albańczykom, wywołały największe nadaży- 
cia. Najbogatsi obywatele zostali aresztowani i wirą- 
ceni do więzienia, dla wymuszenia od nich pieniędzy; 
niektóczy z nich nawet pielitościwie zamordowani zo- 
stali w drodze, po odarciu ich z wszystkiego co posia- 
dali. W rowach i studniach spotkać można pokaleczo- 
pe trupy. Sławny dowódca albański. Abbas Loliotis, 
najokrutniejszy. z. tych barbarzyńców, miał sobie/po- 
lęcone wykonanie tych rozkazów. Ośm dvi temu udał 
on się do miasteczka Zarkos, gdzie własną ręką na 
placu publicznym zamordował dwóch starszych tego 
miasta. 

Wszyscy poddani greccy którzy za interesami udali 
się do Tessalji, po ogłoszeniu traktatu przyjaźni i hau- 
dlù zawartego z Portą, przybyli już do Terezza, nad- 
granicznej: stacji Grecji. Najprzód udali się oni do 
konsulów Francji i Anglji; którzy: odpowiedzieli im, 
że mogliby wprawdzie zasłonić ich przeciw uciskom 


U 


władz tureckich, ale przeciw morderstwom obrońić 
ich nie mogą. : joga 

Niejaki Fraxyllos, naczelnik chześcjański z Palikaś 
res, który zostawał w służbie Porty z piędziesięciu 
zbrojnemi ludźmi, zemknął zswoją gromadką i schro= 
nił się w gerach, dowiedziawszy się, że jego teść Exar- 
chos został uprowadzony z wsi Palama dla uwięzienia 
w Tricala i zamordowany w drodze. 

` Chcianoby niby utrzymać spokojność w Tessalji a 
jednak doprowadzają ludnośei chrześcjańskie do roz- 
paczy, i jeśli mącarstwa chrześcjańskie nie wmięsza- 
ją siętu na korzyść tego nieszczęśliwego kraju. wkrótce 
zostanie on zupełnie wyludniony, Jest to bezwątpi: . 
nia najpewniejszy sposób zapobieżenia powstan 

przeciw uciemiężycielom. (Jour. de St. Pet.) 

Konstantynopol 1 Października. Przyjaciele lor 
Redcliffe zanadto liczyli ua wpływ jego, donosz. 
w zeszłym tygodniu,, że kwestja względem patrjarchy 
greckiego, może być nważaną za rozstrzygnietą na je- 
go korzyść. Fakt, niezwłocznie zaprzeczył temu zda- 
niu i dał dowód że zawęześnie opiewano zwycięstwo, 
chociaż Porta istotnie dłago się wachała względem téj 
nowćj nieprzyjemności dļa ambasadora angielskiego. 
Przedwczoraj jednak usunięcie; patrjarchy, zostało o- 
głoszone. Ten wypadek narobił wiele wrzawy, mia- 
nowicie w Fanar. gdzie grecy, podzielili się na dwa 
nieprzyjacielskie obozy. Intrygi z obu stron posunięte 
zostały jak było można najdakćj, wydano wielkie su- 
my i stronnictwo zwycięskie zaledwie śmie wierzyć 
swemu tryumfowi, tak dalece wielkie były przeszko- 
dy jakie miało do zwalezenia, szczególnie ze ¿strony 
protekcji lorda Redcliffe 

Wybór nowego patrjarchy da nowe pole do intryg 
między znakomitościami gminy greckiej. 

— Od kilku dni wiele mówią o powrocie do wła- 
dzy Kiamila paszy, byłego prezesa najwyższćj rady, 
który przy upadku Reszyda paszy musiał się usunąć, 
skutkiem nieprzychylnćj postawy dla Francji w spra- 
wie przekopania międzymorza Sucz. Kiamii pasza jak 
się zdaje przedstawił objaśnienia dowodzące że był tyl- 
ko narzędziem w tćj sprawie, a Francja przebacza mu 
jego winy i nie stawia żadnćj przeszkody powrotowi 
jego do urzędu. Mniemają że Kiamił pasza obejmie 
napowrót swoją dawną posadę prezesa rady, ho zaj- 
mujący ją teraz pasza nie posiada zaufania członków 
gabinetu. Osoby znające Ścisłe stosunki Kiami] paszy 
z Reszydem, upatrują w przywróceniu pierwsżęgo naa 
dzieję powrotu dla drugiego. > 

Kontyngens anglo-turecki daje bardzo obfitĘ mate- 
rjał tutejszym powiniarzom. Przed niedawnym cza- 
sem słychać było że ma się udać do Warnv albo Szu- 
mli, wtem nadszedł roskaz wzywający go do Krymu. 
Nazajutrz inna, depesza „nakazywała mu ńdać się do 
Kercz i Jenikale, wczoraj nakoniec jenerał vi ian 0- 
trzymał zawiadomienie, że ma się udać do Balti i od- 
byé kampańję pod roskazami Omera. Wieczorem dziś 
albo jutro rano zajdzie zapewnie nowa zmianą w je- 
go przeznaczeniu. 

— Rząd od kilku dni nie miał żadnych wiiidomości 
z Azji i bardzo jesť niespokojny z tego wzglęfą. 

— Listy z Krymu nie przędstawiają żadego in- 
teresn. gi 

— Korpus baszy-buzuków w Dardanefath jest 
przedmiotem ciągłych obaw i niespokojności: W osta- 
tnich dniach znowu liczne morderstwa popełnione zo- 
stały przez to rozkiełznane żołdactwo i żpetuity 
miasto przerażeniem. zd 

Według postanowienia powziętego przez , 
tora i popartego przez konsulów Anglji i Ffdhicji, nie 
wolno im wchodzić do miasta tylko bez bFóńi 
sposobem usunięto zamięszania, które codzi 
zmuszały do rozwijania wielkiej siły szy 40M 

(/ndepen.lance Bęlge). 
WHEPOPEEW A WE 

Turyn 8 Października. Jego Kr. Mość gle! jest je- 
szcze cierpiący, że lekarze nie pozwalają mù przedsię- 
wziąć podróż do Paryża w czasie poprzednio? naczo- 
nym. Podróż ta według wszelkiego kiej; dobień- 
stwa, opóźnioną zostanie do czasu zwoła ją, Izb, to 
jest w połowie listopada, a zapewnie ja w po- 
czątku grudnia Jego Kr. Mość będzie m Bł dać się 

` .. 0 
do Francji. et 

— Ministrowie zajmują się przygolowańtk fi do po- 
siedzeń prawodawczych. P. Cavour przygółóy je pro- 
jekty praw finansowych. P. Lanza minister. Świece- 
nia publicznego, ma. takže liczne platy ulepszeń 
w swoim wydziale. * se 

Wczoraj usiłowano zgromadzić w Genúi i Gry mee- 
ting, w celu żądania reformy systemu podatkowego. 
Ale bardzo mało zebrało się na to zgromądzenie i a- 
gitatorowie mogli przekonać się że nietylko ynie zy- 
skali ale owszem stracili wzięcie i że naród mie ma 
ochoty wdawać się w kwestje, które w -parlamencie 
winny być prawnie i właściwie rostrząsanę. — 


Według wiadomości z Neapolu rozbrojenie lazaronów 
spotyka wiele trudności i klasy zamożniejsze, przera- 
żonie są przypuszczeniami. rozbojów i. łupiestwa. |. 
v Mówią 0 prawdopobieństwie bliskićj zmiany /gabi- 
netu-neapolitańskiego. » (Indep: Belge). 
zz wy 
Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 
LISTY Z HRUBIESZOWSKIEGO, 
(Dokończenie). 
Kiedy się żjadą Sąsiady, 
Jako poważni ziemianie, 
O dobro wspólne troskliwi, 
Ni posłyszysz tu dorady, 
Ni ze starszych ktoś powstanie 
Rozpowiadać swe praktyki: 
Ale wszyscy już szczęśliwi, 
Mieszczą farsy w składne szyki — 
Gdy zielony stolik stanie. 
Stąd—choć który z gospodarzy 
Przedsieweźmie jakie zmiany, ` 
Czy skorzysta—czy się sparzy, 
Milczy—jak w grób wmurowany, 
Odosobnion każdy myślą, 
W sobie tylko jak mól żyje, 
Etykietę usta zmyślą, 
Serce ni raz nie zabije, 
Słowem w całym tu powiecie 
Towarzyskićj brak nam jawy; 
Są zebrania, są zabawy, 
Lecz brak życia wszystko gniecie. 


Lo dobrą nie brak głowę; 
Jakie takie nawet bracie 
Jest tu życie umysłowe, 
L+Muzy mają swą schronę: 
Cóż! gdy: wszystko w marnej stracie 
Przez brak życia zagrzebione. 


Czasem tylko gdy zawita 

Polowańko jakie w. kviei 

Owa z zabaw—upowita 

Snem letargu dawnych dzięt; 

l przy huku, puku, wczawie, 

Pod namiotem Niebios Pana 
Naszych uczuć nić stargana 
Jeszcze zwiąże się i zmota, 
Błyśnie prawych tchnień: robota, 
Serce z sercem COŚ zamarzy: 

I jak było w stare lata 

Człek ze człekiem gdy pogwarzy, 
‘Gdy zagada brat do brata 

To mu serce choć bierz z dłoni, 
Tak się całe tobie kłoni. 

Ale dzisiaj —rzadko kiedy 

Taka gratka się nadarza; 

Trzeba żyć wśród uczuć biedy, 

Bo czucie salon obraża. 

Zresztą rzadkie. polowania, 

Swiat dziś inne ma zabawy; 
Więcćj w. miękkość ciało skłania, 
I sznuruje ducha sprawy. 

Zatem, u nas nasz świat modny 
Także pracy takićj głodny, 

A płeć piękna chciwie łyka 
Dumasy, Bałzaki, Hugi; 

W głąb romansu panna wnika, 
ch intryg zna szereg długi: 

Tak z książek życia treść zbiera, 
Uczy się znać świat zawczasu, 

L z umysłem pełnym kwasu 

„Już sobie męża wybiera. 

Choć zną tylko z błędnćj strony 
Swiat w głów marach wypatrzony, 
,Drukowany a nieżywy: 

Lecz. ją; nudzi już. prawdziwy: 

pierwiosnki uczuć duszy 

Na powieści marach suszy, 

(Czy z romansów które czyta 
Równa w. duszy jéj wykwita 
„Znajomość; swych. powinności, 
0 których tam nie ma wzmianki? 
Czyli polki a ziemianki 
Obowiązków matki włości 
Wyuczą się Z brednćj treści 
»Trzech muszkieterów« powieści?.. 
„To pytanie—sami przecie 

Bez słów, moich rozwiążecie; 

Z bólu—rzucam go na stronę, 


~ Oto macie iuż spieśnione' 
Nasze. złe i dobre dole, 
I pszenicę i kąkole— 
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Jak gdzie padły—w jaką” stronę. 
Obraz żywy—duszą brany, 
Jak był życiem zmalowany. 
Może krzywo nań patrzycie, 
Może— pędzel za chropawy; 
Ale. trudne to Są sprawy, 
Taki obraz—jakie życie, 
Kiedy. .w życia waszćj nawie 
Podążycie ku odmianie, ; 
Gdy tchów. Bożych ,pierś. dostanie, 
| ja rysunek poprawię, bq 
Kornel Malczewski, «| 
| cz ze wz w rr E 


WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 
O WŁADYSŁAWIE SZANIAWSKIM. 


(Dokonczenie.) 


'Upragniony wyjazd Szaniawskiego uastąpił wr. 
1853 jesienią. Nie mógł on'sam prawie. uwierzyć 
swojemu szczęściu i tćj myśli, że się zobaczy jeszcze 
w życia z drogiemi sercu. osobami, 2.krewnymi, 
z szacowpą Zosią; a, padewszystko z jedyną siostrą. 
Przytaczamy pieśń jego ułążoną w chwilach ocze- 
kiwanego wyjazdu pod tytułem: 

MODLITWA. 
Dzięki ci Boże, już się chwila zbliża, 
Gdy va kolana padnę przed obrazem krzyża 
| Co widział młodość moję, dzis mogily chroni 
Drogich osób, po Których, oko me łzy roni. 
Dzięki ci Boże, żeś tyle cierpienia 
Wlał w duszę moję pełną uwielbienia 
Ku Twym wyrokom, śród niedoli stogićj, 
Za to mi dzisiaj świeci promień błogićj 
Nadziei, którą w Tobie z ufnością pokladam, 
I pajezulszę ci dzięki za nią Boże składam, 
| Żebrząc litości Twojćj, byś mnie wrócić raczył 
Rodzinnćj ziemi, błędy młodości przebaczył; 
Byś moię w drodze Twą świętą opieką otoczył 
Abym nigdy z cnotliwój ścieżki już nie. zboczył 
Bym nakoniec po długiem tułactwie i nędzy 
Jak prawdziwy Twój czciciel, dokończył dni przędzy 
Na łonie prawdziwego Szczęścia i pokoju. 
Oczyściwszy wprzód błędy w szczerym łez mych 
_ _ (zdroju. 

Opuścił Szan. Kaukaz, w towarzystwie jednego 
z rodaków F. Krz. udającego się także do kraju za 
urlopem. Poczciwy F. Krz. umiał łagodzić w ciągu 
podróży tęsknotę, która coraz go bardzićj dręczyła im 
bardzićj zbližali się do miejserodzinnyh, pragnął Sza- 
niawski w jedućj chwili stanąć u kresu. Ale też ża- 
dnego miejsca nie mijał, aby nie zanotować kilku o. 
nim myśli, nie związać kilku rymów, Kizlar, Moż- 
dok, Stawropol, Don, Aksaj, Sławiańsk, koleją sto 
ją podpisane pod ulotnemi wierszykami, kreślonemi 
w drodze, któremi ulgę sobie niósł w niecierpliwćj 
tęsknocie. 


Stanął nareszcie Szaniawski mą ziemi Lubelskićj, 
trawiony żądzą rychlejszego przybycia, do kresu. — , 
Lecz tu już dowiędział się, że najbliżsi, 4 jego.kre-| 
wnych, a nawet siostra, „która była przedmiotem ty- 
lu utęsknień i marzeń, jakoby już nię żyła. — tém! 
większą. pośpiesznoscią zdążał. dą Czmierników do! 
| przyjaciela krewnego. Lecz nie przeczuwał że tu 
|się,miałą „dopełnić. czara jego. smutków. Ów pro- 
i „boszcz ksiądz Wojciech, co go to od dawna pragnął 
przyjąć,w gościnne progi, 9 którego domu wspomi- 
nal Szaniawski jak o, porcie. do którego miał zawie | 
nąć no tyloletnićj żegludze, ów proboszcz staruiszek 
złożony śmiertelną chorobą, dogory wał nałożu śmier- 
ci. Szaniawski przybył aby mu zamkoąć powieki do 
snu. wiecznego i pochować ostatniego z bliskieh je- | 
go sercu. 

Odtąd Szaniawski nie może: się oprzeć dręczącćj | 
go melancholji. We własnym kraju śród nieznajo: 
| |hmych, obojętnych: dla niego osób, śród młodszego 
pokolenia, gdy się spodziewał żotu wszystko będzie 
dla niego jednem wielkiem rodzeństwem, był fo cios 
„straszny. dla jego zbolałćj duszy gdy się znalazł tak. 
osamotniony: Ow jego,ideał szacowna Zosia, po 23 
latach niewidzenia, przemieniła się; do niepoznania, 
pod każdym względem. Począł tęsknić do niedawno| 


były z nim “F. Krz. wydał mu sięjakby bratem ro- 
-dzónytm, jedynym na tój ziemi przyjacielem, W Eii- 
blinie i Warszawie nie mógł się obejść bez niego: — 
Lecz sżeżególne wydarzenie pojednało gó z życietn 
tutejszem. Jednego razu w Warszawie w jakiemś 
towarzystwie przysłuchując się toczonym rozmowom 
i wtrącając 'się do nich więcćj dla przyżwóitości niż 
dla pobudki wewnętrznćj, zasłyszał wymówione na 
zwisko swojćj siostry pabi Z. którćj śmierć już da- 


„z takieww wylaniem żegnających go'kólegów. Przy-. 


wno opłakał. To imie magiczne jakby, z letargu/go 
obudziło: 'rzucił się z siedzenia i- zawołał: '- 

— Gzy pani ją zpała kiedy ża;życia? | 

i dakto za życia? odrzekła zapytana dama. To 
jest dobra moja przyjaciołka, z-którą co dzień się 
widuję. Mieszka tu w Warszawie niedaleko przy u- 
liey Sto Jańskićój. 

— Ah pani, to moja siostra, o którćj śmierci da 
wpo mnie zapewniono. 

'Tjednćj nie tracąc chwili, wybićgł z pośród towa: 
rzystwa spiesżąc do wskazanego domu przy dlicy S. 
Jańskiej. Tak wciągu kwadransa odzyskał jedyny 
skarb jaki mu na téj ziemi pozostał, tém droższy dla 
niego, iż go miał za stracony i tylu już łzami opła- 
kany. - 

Odtąd dla Szaniawskiego zaczyna się nowa epo- 
ka. Jakby odrodzony, w własnym kraju, obok ko- 
chanćj siostry, pędzi w Lublinie dhie wolne, uprzy- 
jemnione ciągłą przytomnością i ożywione (eski: 
wością wylanćj dla niego siostry i siostrzenie, które 
całe starania poświęcają około wujaszka, słuchają 
jego opowiadań, lub czytają Z nim książki. 

Silnćj był budowy Szaniawski, zahartowany nie- 
wygodami i ciągłemi wyprawami Kaukażkiemi. Zda- 
wało się że długo jeszcze będzie się cieszył tem ży- 
ciem, spokojnem do jakiego tyle lat tęsknił. Nie znał 
prawie co to chórowść. Ale tómbardzićj położenie 
jego zdrowia było piebezpieczńe i staa wątpliwy. — 
Razem upomniały się o swóje, choroby i hiertoce, 
które tak długo zwalczał. Na półtora tygodnia przed 
śmiercią opanowały one tę silną órganizację co zda- 
wała się z nich najgrawać; a w d. 5 marca b. r. u- 
derzenie apoplektyczne przy najśpieszniejszym fa- 
tunku przecięło pasmo jego żywota, osierocająe całą 
duszą oddaną mu siostrę i jćj córki, które widzieli: 
śmy ubolewńające nad jego ciałem, w owym domku 
w Lublinie. 

Władysław Szaniawski We wszystkich położebiach 
życia najwyższą okazywał religijność. Przeczuł on 
bliski swój koniec i polecił siostrze aby za duszę je- 
go we wszystkich kościołach “w Lubline, była od- 
prawiona w iednym dnia msza święta. Ta to mocna 
wiara utrzymywała w czystości jego charakter, i śród 
najsprzeczniejszych igraszek losu, upaść mu nie do- 
zwoliła. > Ń BYL 

Przytaczaliśmy wyjątki z jego zbiorku rymotwór- 
czego, nie przysądzając im, wielkićj wartości poety- 
cznćj, ale jako skazowkę usposobień człowieka, któ- 


rego żywot jest jak piękna księga, wiele mogąca na- 


uczyć każdego, ktoby szukał żywego wzoru wytrwa- 
łości i enot użyteczaych. A jeżeli nas zajmują i na- 
uczają ztnyślone charaktery i sytuacje powieści ja- 
„kiej, jeśli się tam zachwycany pięknością i potęgą ú- 
czuć którę nam ku nauce tworzy i uosobia wyobra- 
źnia powieściopisarza; sądziłem za użyteczne skre- 


dawno, pośród „nas istniał, a między przyjaciołmi 1 
“znajomymi pozostawił błogą pamięć cnót rzadkich 
uczyć pajszlachetniejszych. |, sh „BH 
Patentowane Miaszyny do spiesznego czyszczenia 
i ostrzenia noży stołowych.uskutecznione podług modelu zwy” 
sławy całego świata w bondynie,po cenach znacznie zmiżonych 
są do nabycia przy ulicy Miodowćj Nro 497 u J. Pika, op. m. War 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H. Niem. Boscy Maks. i Manr. ob. z Lipy. Grabowski Mie- 

czysłam ob. z Wagierowój woli. Garbowiecki Ign, ob. z 80” 
wićj woli. — H, Litew. Micewicz Lud. ob. z Wielkobola. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Domsńscy Edward ob. do Rożenka i Damazy ob. do Za” 

lesia. Trzetrzewiński Leon ob. do Chodakowa. Zabłocki Jó- 
zef ob. do Juliszewa. > >, ' ( 087 


Gizella - 

— Wkrótce w teatrze rozmaitości daną «będzie 
nówa komedja z francuskiego tłómaczona, pod tył 
Trzy wizyty: , 


TT OT 


nr 


11. 


„Dziś. rano stopni ciepła 3, wczoraj w południe 
Wysokość wody ną Wiśle stóp 2: ak 

iDo: dzisiejszego Dziennika dołącza się Tabela wy” 

granych 3ćj klassy 86ćj loterji klassycznćj, 

Kolój Żelazna Wań'szawsko - Wiedeńska, —P0” 

ciągi odchodzą z Warszawy: o godzi. 63/, ran’ 


mai win tm 


—. 


) 


dzinie 9téj po południu osobowy (Sznelcug 
dranicy i Łowicza; o godzinie 6téj po połu 
osobówo-towarowy do Łowicza, —Pociągi przy” 
chodzą do Warszawy: 0 godzinie 91/4 rano osobiowo-towarow! 
z bowicza; o godzi. 6téj po południu osobowo-towarowy z Gr” 
nicyi Łowicza; o godzin. titćj w więczór osobowy (Sznelcu 


e) 
TEATR WIELKI Jutro: Załka norymbergska: 


„0s0b6wo-towarowy do Granicy i kowicza; o g, A 
mit 


ślić te ulotne wspomnienia o człowieku, który nie- | 


